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Nr. 20la. Dnia 22 lipca. 


' Cena Kurjera: 

W Warszawie: podana jest 
w nagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25- 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 

«Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
mie k. 3, w niedziele i święta k. 5. 

“Drik: Marji Magdaleny. 

Środa: Apolinarego Biskupa M. 

Czwartek: Krystyny Panny M. 

Piątek: Jakóba Ap. i Krysztofa M. 
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Zac > R 
Wysokość wody 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


wię księżyca e godzinie 4 minut 19 w. 


szawą stóp 3 cali 7. 


Ne" PETE 


Wychedzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychedzi tylko rane, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczerem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Dnia 10 (22) lipca 1884 r. 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden wiers 
‘pierwszy, raz 25 kop., każdy na~ 
stępny raz 20 kop. 
Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. ; 
Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 


: a 
Ogłoszenia do..Kurjera przyj- = 
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- p j 


> Aor 54183141. Zachód 
na rzeee Wiśle pod War- 
Ubyło 


n n 


godziny 9-ej rano do 8-ej 
Wschód słońcao godzinie 4 minut 4. 


Długość dnia godzin 16 minut 4. 


mana i Frendlera, lica Senator / 
ska nr 18. ARG > 
Sobota: Anny Matki N. Marji P. 
Niedzielą: Natałji P. i Pantaleona M. 
Poniedziałek: Innocentego i Cela M. 
Wtorek: Kunegundy Marty i Serafiiny P. 
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ku o godzinie 6-ej rano. 
O W O W OO, 


KALENDARZ 


Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 
„Jan z Lejdy”;— Teatr nowy (przy ulicy Królew- 
skiej): „Pani majstrowa z Podwala”. (Godzina 8 wie- | 
;czorem.) 


Konstanty hr. Branicki. 


Tym którzy mówią, iż nauka nie ma dziś me- | 
Sy on w ludziach rodem i fortuną przodują- 
cych krajowi, moglibyśmy postawić jako zaprze- 
czenie cały szereg nazwisk takich Działyńskich, Dzie- | 
duszyckich, Lubomirskich, Czartoryskich, Przeżdzie- 
ckich, a w tym szeregu jedno z najzaszczytniejszy ch 
miejsc zająłby ten. którego wspomnieniu pośmiertne- 
mu słów kilka dzisiaj zamierzamy poświęcić. 
' Zmarły, jak donosiliśmy w Paryżu, Konstanty 
hr. Branicki, był zapalonym miłośnikiem nauk przy- | 
rodniczych, a szezególniej ornitologji, podróżnikiem 
zwiedzającym świat nie dla przyjemności tylko, lecz 
dla naukowych zdobyczy i wytrwałym przez długie 
lata protektorem gabinetu zoologicznego warszaw- 
skiego, który hojnej jego ofiarności najciekawsze i 
najcenniejsze zbiory swoje zawdzięcza. Oprócz tego | 
dostarczał środków materjalnych na badania i po- | 
dróże w celach przyrodniczych, óraz na wydawnie- | 
two dzieł ludziom nauki krajowcom;, a nawet obcym. | 
} 
i 


To są jego tytuły do pamięci publicznej, do chlubnej 
wzmianki w historji nauki, która imię jego związaia 
ź całą nomenklaturą zwierząt ssących, ptaków, ryb, 
mięczaków i owadów, dzięki jego pomocy odkrytych, 
poznanych i opisanych... 

- Jako człowiek, jako dziedzic wielkiego mienia, ja- 


PANNA CHORĄŻANKA. 


POWIEŚĆ Z CZASOW SASKICH 


przez 
Walerego Przyborowskiego. 


í (Dalszy ciąg.) 

Obejrzeli tedy starannie całą oną wielką sień i za- 
tarasowali obie bramy, jak mogli najlepiej. 

—- Nie jest to tak żle jeszcze mosanie—gadał Ja- 
centy, —W aszmość panie Antoni macie dwa pistolety, 
ja też mam dwa 1 
strzałów. A strzelaszże waść dobrze? | 
` — Ha, nieźle, i prochu nadarmo nie zepsowam. | 
-t — Toi dobrze. Ozekajże tu waść i pilnie z Kubą 
nastawiajeie uszów, ja wywabię tu żyda i spra- 
wimy mu taką mosanie łaźnię, że mu się prababka 
przyśni. . 

To rzekłszy, wszedł do izby. Z zewnątrz wciąż 
dochodził szum wichru i dudnienie deszczu po dachu 
stajni. Noc była szkaradna i burzliwa, Od czasu do 
czasu zrywał się jakiś silniejszy podmuch wichru i 
wyjąc uderzał w karczmę aż trzeszczała cała. Psy na 
wsi wyły i nasaczekiwały niespokojnie. Przez dziu- 
ry w nen woda z płuskiem wpadała do środka i 
zimno było przenikliwe. To też biedny Zaprzaniec 
w swej kontusinie wiatrem podszytej dygotał z zi- 
mna, zmęczenia, niewywczasu i obawy. 

Kuba wyjął z pod kozła butlę gorzałki i kawał 
wędzonki i poprosił Antka by z nim pił i jadł. Napił 
się, ale jeść nie cheiał, jeno niespokojnie chodził od 
wrót do wrót stajni, pilnie chując. Ale nie 
nie było słychać, prócz szumu burzy i 
„. Nakoniec otworzyły się drzwi od izby i zjawił się 
w sieni pan Jacenty i żyd karczmarz 4a nim, - 


uba ma dwa. Mamy więc sześć | 


ko ojciec rodziny, hr. Branicki paani po sobie 
piękną pamięć w sercach bliskich i dalszych, którzy 
połączeni z nim byli węzłami pokrewieństwa, przy- 
jaźni, znajomości, zależności lub interesu, jako miło- 
śnik i mecenas nauki dał się poznać światu całemu i 
mazawsze utrwalił wspomnienie swojej działalności 
i nazwiska, ZR r ; 

Gabinet zoologiczny warszawski, przedmiot naj- 
hojniejszej ofiarności i nieustannej pamięci zmarłego, 
jest niejako żywą kroniką jego działalności nau- 
ukowej. 

Pierwsze dary hr. Braniekiego przyniosła nasze- 
mu gabinetowi podróż jego do Egiptu i Nubji w to- 
warzystwie profesora Wagi. Następnie w latach 
1866-ym i 6f-ym hr. Branicki odbył drugą podobną. 
jeszcze systematyczniej zorganizowaną wyprawę do 
Algieru, w której towarzyszył mu pomiędzy innymi 
Władysław Taczanowski. Owocem tych dwóch wy- 
praw stała się kolekcja ptaków afrykańskich, bardzo 
do kompletu zbliżona, oraz cenny zbiór zwierząt ssą- 
cych, gadów, ryb, owadów, pająków, muszli i t. d. 

W dwóch późniejszych podróżach do Afryki półno- 
enej, a mianowicie do Egiptu i Nubjt w r. 1874-tym 
w towarzystwie dra Dziędzickiego i Ignacego Wyso- 
ckiego, strzelca i preparatora, oraz do Tunisu w r. 


1882-im w towarzystwie ks. Davida, słynnego eks-- 


ploratora Chin, zmarły protektor naszego gabinetu u- 
zupełnił tę kolekcję, której każde muzeum zoologicz- 
ne może naszemu pozazdrościć. 

Z innych podróży zmarłego gabinet. warszawski 
także niemało korzystał. Pobyt przez dwie zimy w 
Mentonie w towarzystwie prof. Wagi uposażył zbio- 
ry gabinetu bogatą kolekcją ryb i innych „płodów 
morza Śródziemnego, podróże do Hiszpanji dostarczyły 
pewnej liczby. tamtejszych zwierząt, wycieczka na 
Kaukaz przyniosła także ważne hys 
rocznej pielgrzymki do Jerozolimy, odbytej przez 


nieboszczyka już w bardzo zagrożonym stanie zdro- 


wia, w towarzystwie ks. Davida i Wysockiego, ze- 


IV. 

Pan Jacenty zamknął za sobą starannie drzwi od 
izby i rzekł do żyda głosem groźnym: 

— (Chodź tu parchu dalej! 

— Ny! — wrzasnął żyd, domyślając się z miny 
Zaprzańca i Kuby czegoś dla siebie groźnego — ny, 
po co ja mam chodzić i za comię pan tak brzydko 
nazywa? 

— Słuchajno!ryknął pan Jacenty—jak mi jesz- 
cze raz wrzaśniesz tak głośno jak przed chwilą, przy- 
sięgam Bogu mosanie w łeb ci wypalę. 

-— Nu dobrze, ja nie krziczę, ja wcale nie krzi- 
czę, ale czego wielmożny pan chce odemnie? Ja je- 
stem Abramko, mnie tu wsiscy znają, i ślachta, i sta- 
rosta z Chęcin i pan wojewoda nawet... 

— Dobrze, dobrze, ale gadajno, czemuś ty wrót 
nie zamknął jak należy, tylko kamieniem podparł? 
hę?... gadaj mi zaraz!... 

— Wrót nie zamknał? ja?... co też wielmożny pan 
gada?... Tu są złodzieje, zbóje w lasach, to ja za- 
wsze wrota zamykam. ja zamknął na rygiel, na za- 
suwę, zieby ja tak buł scięśliwi! 

— Kuba! — krzyknął pan Jacenty — dajno tam 
bizuna, tego boćkowskiego; zaraz nam tu psia wiaro 
wyśpiewasz wszystko... 

Żyd usłyszawszy to, kiedy nie pocznie wrzeszczeć: 

— Aj! waj! gewalt! rozbój! za co mnie bić, co wieł- 
możny pan chce? gewałt! Aj! waj! mijer! co to jest? ja 
będę ksziczyć, ja wrzasnę! Gewałt! gewałt! ludzie, 
ratuj ciel 


Na ten krzyk wypadła z izby panna Basia, owa 

| ER yK wyp: pat asla | 
| księżniczka Prońska i stanęła w drzwiach, usiłując roz- 
| 


poznać co się dzieje w sieni. Na jasnem tle mocno o- 
świeconej izby, wyglądała ze swą główką, strojną w 
złociste włosy, jak Święta na obrazku. 


|  -— Panie Jacenty, eo to jest? — zapytała swym 


lusku deszcau. | srebrnym, donośnym głosem. 


Nim pan Jacenty, zmięszany tem nagłem pojawie- 
niem się księżniczki, mógł odnowiedzieć, pod wroia- 


mi karczmy rozległ się tentent kilkunastu koni, brzęk 


ytki a z zeszło-. 


brały się również ważne choć juź niezbyt liczne na 
bytki. Z każdej też wycieczki do dóbr swoich na 
Ukrainie hr. Branicki nadsyłał gabinetowi cokolwiek 
ciekawszego i godnego uwagi wpadło mu w ręce. 

Organiczna wada serca, nie pozwalająca zmarłe- 
mu odbywać długich podróży morskich, zatamowała 

| mu drogę do odleglejszych części świata, tam, więc 
| pośrednio rozwijał swoją działalność dostarczając. 
| środków materjalnych uczonym, którym zalecał zaw- 
j sze, ażeby część zbiorów swoich gabinetowi warszaw- 
skiemu ofiarowali... - 

Kosztem zmarłego od r. 1866 do 70-go Konstanty. 
Jelski badał pod względem przyrodniczym Kajennę 
francuską i jej okolice, a od r. 1870 do 74-go zacho- 
dnie brzegi Ameryki południowej. 

Następnie w r. 1876-ym hr. Branicki wysłał do 
Peru młodego podróżnika Jana Sztołemana, który do 
ostatnich czasów, z małym wypoczynkiem w roku 
1880-ym, tamże przebywał i dopiero ie, mieza- 
długo ma powrócić do Europy, gdzie już nie zastanie 
swojego zacnego i hojnego protektora... 

- Zbiór ornitołogiczny dostarczony przez Jełskiego i 
Sztołemana gabinetowi warszawskiema zawiera prze- 
szło 1,000 gatunków, a wymiana d dostarczy 
ła kilkuset innych. Pomiędzy dostarezonemi gatun- 
kami znajdowało się przeszło 100 przedtem nam nie-. 
znanych i obecnie kołekcja ornitełogiczna peruwiań- 
ska w gabinecie warszawskim przewyższa zupełno- 
ścią i obfitością wszystkie inne zbiory europejskie, 
To też na podstawie tej kolekcji Władysław: Tacza- 
nowski, z którego artykułu umieszczonego w Wszech- 
świecie powyższe szczegóły czerpiemy, mógł opraco- 
wać ornitologję peruwiańska, wychodzącą nakładem 
zmarłego hr. Branickiego. — l 

Hr. Konstanty zeszedł ze świata w wieku j 
nie sędziwym, bo zaledwie w 60-ym roku życia, a 
pozostawił jedynego syna, w którego starał się wpoić 

swoje zamiłowanie dla nauki i przychylność AA ga- 
binetu warszawskiego... —- 


szabel i pomięszane głosy ludzkie. Żyd, usłyszawszy 
te głosy, jeszcze bardziej wrzeszczeć peczął, a na to, 
| jakby na dane hasło, od zewnątrz do bramy się do- 
| bijać zaczęli nowo przybyli. 
~ Jacenty, zdawało się, utracił głowę. Stał, wpatrzo- 
ny we wrota, dzierżące jednak silnie żyda za kołnierz 
chałatu, i nie nie odpowiadał na nalegające pytania 
panny Basi, naprawdę tem wszystkiem przerażonej, 
Do bramy dobijano się coraz mocniej i głos jakiś 
| gruby, huczący po nad szumem burzy i krzykiem ży- 
da, wołał wśród strasznych przekleństw: 
— Otwieraj bramę psi synu! złodzieju! rabusiu! 
Zaprzaniec w głosie tym, na swe wielkie:przeraże-. 
nie poznał głos Szydła, który wczorajszej nocy sły- 
szał, a który zapamiętał doskonale. Blizkie niebez- 
pieczeństwo obudziło w nim uśpioną na chwilę ener- 
gję. Skoczył do żyda i silnem uderzeniem potężnej 
pięści zwalił go na ziemię. Żyd z jękiem runął, zle- 
wając się krwią. W tejże chwili w jednej z licznych 
dziur, znajdujących się we wrotach, ukazała się lufa 
ruszniey, błysło, rozległ się huk, i kula gwizdnęła tuż 
koło ucha Zaprzańca. j 
— Otóż i zbóje, panie bracie! — krzyknął tenże 
do stojącego wciąż na środku Jacentego, który cał- 
kiem stracił przytomność, jeno wybałuszył wielkie 
gały i patrzał jak błędny. 
` "Pymezasem Zaprzaniec zawlókł żyda w głąb sta- 
jen i oddając go Kubie rzekł: 
— Obwieś go na bełee, to będzie najlepiej. Ga- 
: dzina, żeby nie kąsała, musi nie żyć. 
Zawrócił się nagle, bo usłyszał donośmy, brzmiący 
rzestrachem krzyk panny Basi. Uciekła ona do 
izby i zamykała drzwi za sobą właśnie w chwili, gdy 
w dziurach wrót ukazało się kilka lufi kule jak 
grad gwizdać poczęły po stajni, Do bramy dobijano 
się z coraz większą mocą, : nodzne, napół zgniłe wro- 
j ta łupały się już na trzaski, i lada chwila mogły u- 
| stąpić. Niebezpieczeństwc stawało się naprawdę 


grożnem. swi: OŚ „sg R 
| (Dalszy ciąg natąpsiy, 


„Strata taka, zamyka i 

dotkliwsza dla ogółu, iż ludzi z podobnemi intencji 

mi mało jest na świecie i coraz większy brak i 

czuć się daje osobistość taka, jaką był nieboszcży 

służyć powinna za wzór do naśladowania... 
„Bodajby ta uwaga nie została głosem wołającego 

na puszczy” — kończymy z Taczanowskim, | 

K. W. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 
- = Rus. Kur. dowiaduje się, iż litografowanie 
zursów uniwersyteckich ma być dozwolone jedynie 
. pod warunkiem, iż kursa te będą układane i wyda- 
wane pod odpowiedzialnością osobistą profesorów, 
oraż iż znajdą się w handlu księgarskim narówni 
z drukami. 


— Dzienniki petersburskie donoszą, iż w roku 
szkolnym 1884/1885-ym ulegnie zmianię program 
wykładów na wydziale budownictwa w instytucie 
PE w Rydze; oprócz tego mają być roz- 
szerzóne wykłady rysunku i modelowania, oraz o- 
twarte wykłady encyklopedji nauk inżenierskich dla 
budowniczych. 

= Według Mosk, wied. z dniem 13-tym stycznia 
r. 1885-g0 zniesione zostaną straże wojskowe w ką- 
sach wych; miejsca ich pray skarbcach kaso- 


wych zajmą urzędnicy przysięgli. 


Kur., projekt ustanowienia cła od koni ył owe amend 
reślona nie 


= Z Libawy donoszą, iż sprawa kupna kolei li- 
bawo-romeńskiej przez rząd, w zasądzie już roz- 
strzygniętą została, tak przez towarzystwa kolei, jak 
i przez ministerjum komunikacji. 

== Ministerjum komunikacji wznowiło rozporzą- 
dzenie wydane w r. 1880-ym, a dotyczące zachowa- 


nia się urzędników kolejowych noszących unifarmy 
m osób panujących, oraz wyżej postawio- 
nych urzędników państwowych. 


P = Sipe ia dowiądaje się, w wietękalnz okolie 
otkniętych powodzią mają korzystać z ulg po 
tkowych w ten sposób, iż przypadające od nich o- 
płaty zostaną rozłożone na, lat 6 według norm wska- 
zanych praes przepisy administracyjne na przypadek 
klęsk elementarnych. i 


= 4 
wniach wielu szułerni, celem ukrócenia możności pro- 
wadzenia hazardownej powzięto projekt rozpo- 
rządzenia, aby szynki te BY zamykane już o godzi- 
nie 8-ej wieczorem, a w niedziele i święta wcale nie 
otwierane; wrazie powtórnego wykrycia szulerni 
w szynku lub bawarji, właściciele ich zostaną pozba- 
wieni patentu i nadal tego procederu rowądzić nie 
hędą mogli. 


powodu wykrycia ;w rozmaitych szynko- 

= Dowiadujemy się, iż Towarzystwo popierania 
przemysłu i handlu otrzymało do opinji memorjał je- 
dneogo z członków swoich w przedmiocie utworzenia 
w kraju naszym banku rolniczo-przemysłowego. 

= Na przystanku tramwajowym za rogatkami | 
welskiemi, jak również na stacji towarowej zbudo- 
wano poczekalnie. dla pasażerów. 

| 


= Dr Sznabl, lekara miejski, objął swoje obo- | 
wiązki. | 
amt A teatri |. 

Na kilku stronnicach Revue des deux mondes uka- | 
zala się niedawno jedna z tych wytwornych bluetek | 
seenicznych. w których Feuillet o tyle zbliża się do 
poezji i artyzmu, że czytając owe drobnostki, lub 
patrząc na te bagatelki, wówi się mimowoli: „jak by 
to napisał Mnsset!”. s 

„Podróżnik” jest właśnie takiem cackiem. 

Niby to niema zdecydowanego charakteru, niby do 
piezego nie służy, a jednak zajmuje filigranową ro- 
bota, dobrym smakiem i na serwantce repertuarowej 
ślicznie wygląda. E tętiigy 

; Podróżny wraca z daleka, ze środkowej Ameryki, 
dokąd był wyjechał odepelinięty przez ubóstwianą 
kobietę, która wyszła za kogo innego. mę. 

Ten kto inny umarł, o czem uczony wędrownik nie 
wiedział, dowiedziawszy się zań za powrotem, sądzi, 
że zastanie rozpacz, łzy, a znajduje spokój i tem 
większą jeszeze chęć naprawienia pierwszej pomyłki, 
że dawny pretendent zwycięsko wychodzi z poró- 
wnania z nowymi kandydatami. 

Kończy się uśeiskiem zapowiadającym podróż po 
krainie małżeńskich ideałów. Łał | 

Jestto więc kilka scen opartych przedewszystkiem | 
na sąbtelnościach djalogu, które odczuwa się z taką 


wspomnienie o zmarłym Taczanowski, jest. tem 


mn 


przyjemnością w czytaniu, że tracić musi koniecznie 


14. tem € tawienie —.ch ba, że się do te "bio 
WR ji go ł SAR 
One tylko podźwignąć mogą te delikatne wyraby, 
które, jakkolwiek lekkie, powinny nosić na sobie 
rzeżenie trżs-fragiles jak wszystkie rzeczy krtche 
iłamliwe, bezpieczne jedynie w rękach zręcznych 
przyzwyczajonych do obchodzenia się z jubilerszczy- 
pnp a wszelaką artystyczną galanterją. 
nas umieli się około tego jako tako ni maen 6 
pani Liidowa (wdowa), p. Tatarkiewicz (podróżnik) 
utrzymujący przyzwoicie ton salenowo - konserwa» 


cyjny. 

Ależ p. Mielnicki, ależ p. Waliszewski, pierw- 
szy jako arystokratyczny gommeuw, drugi jako „wy 
soki urzędnik sądowy ”|... 

Jak ten elegancki Feuillet WRACA w tych gru- 
bych palcach, co się z niego zrobiło! 

I wypadnie. znów przypomnieć. wiecznie powta- 
rzający się w naszym teatrze dylemat: takie rzeczy 
trzeha albo grać koneertowo, albo nie grać wcale. 


== Nowe stowarzyszenie. 

Ubiegłej soboty w gmachu zarządn kolei nadwi- 
ślańskiej odbyło się pierwsze zgromadzenie człon- 
ków nowo powstającej kasy zaliczkowo-wkłądowój 
pracowników rzeczonej instytucji. 

Wobec dostatecznej liczby zapisanych członków 
(według ustawy, otwarcie nastapić może przy współ- 
udziale kapitału, wynoszącego nie mniej jak rs. 


3,000) przystąpiono do wyboru zarządu, w skłąd 


którego weszli pp. Władysław Swiecimski, Leon 
Wojciechowski, Józef Żelisławski, Wiktor Raszew- 
ski, Cezary Miciński, oraz zastępców pp. Symforian 
Mieczyński, Karol Guttner, Walery Wołowski, Ka- 
zimierz Marcinkowski i Bartłomiej Roszkowski. 

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali pp. Antoni 
Czerwiński, Józef Rasięcki i Konstanty Świetlicki. 

Do obecnej chwili zapisało się niespełna 200 człon- 


= Honorarjum lekarskie, l : 
znowu zostąła» 


„Na drodze sądowej roztrzygniętą 
sprawa a we rjum lekarskie, 

ństwo W. wezwali lekarza P. da chorego 
dziecka, 


un zrobił sześć wizyt, ua które otrzymał © rs. 
wraz podaj kowaniem za dalsze wizyty ponieważ. 
dziecku zrobiło się lepiej. 

Tymczasem w tydzień później lekarz sostał ponos 
"i wezwany, gdyż maleć wpadł w ożdywą. 

luga była walka z ponowną cherobą i dziecko: 
ostatecznie umarło. 

Lekarz nie odbierając w ciągu kilka tygodni na- 
leżności za 20 wizyt pisze list do pana W. «a grzecz:, 
nem przypomnieniem. 

W odpowiedzi na to pan W. odpisuje w qiegrzócz-, 
nym tonie i ponieważ dziecko umarło stanowczo od 
Ak zapłaty. j 

Le ara mige wystapil na drogę sądową, ż: 
przysądzenia 30 rs. 18 rs, kosztów sądowych, do 
skargi zaś dołączył list porwanego. 

Pan W., sam stawający, nie zaprzeczał, iż lekarz 
zrobił 20 wizyt, ale starał się u owodnić, iż pónie- 
waż dziecko umarło, lekarzowi nie się nie na* 

eży... 

Sędzia pokoju nie Rodielik tego pogląd i z08a-, 
dził akcją powoda, zmniejszywszy tylko jego pre-| 
tensje do 20 rs. 1 5 rs kosztów sądowych. 


= Kapelusze hygieniczne, 

Jak przesadzać, tò dobrze! 

Pewien fabrykant kapeluszy wynalazł bardzo spry+ 
tny środek podwyższenia ceny kapelnszy męskich 
t. zw. okrągłych. 

Oto na podszewce w głębi kapelnsza kazał wyli-: 


| tografować w języku franeuskim „kapelusze hygie- 
| niczne” i tym sposobem od naiwnych nabywców wy 
| maga po 50 kop. przewyżki. 


ków, jakkolwiek w największej liczbie wypadków, | 


zarząd pragnąc uczynić zapis dostępnym, wklada za 
pracowników unormowane kwoty, z rozpłatę na 6 
miesięcy. 

Z chwilą wprowadzenia w życie nowego stowa- 
rzyszenia, pożyczki bezprocentowe, udzielane z fun- 
duszów eksploatacyjnych, zostaną zawieszone. 


Rozpoczęcie czynności kasy nastąpi w początku | 


przyszłego miesiąca. 


= Piękne z pożytecznem. 


fabrycznych i rękodzielniczych. 

Osoby zwiedzające ogród zoologiczny miałyby spo- 
sobność oglądać te wyroby bezpłatnie. 

Osiągnięty na tej drodze zą wynajęcie pomieszczeń 
dochód, pomnoży środki zwierzyńca. 


= Giutwerner. à 

Typowych postaci dawnych nauczycieli domowych 
czyli jak ich nazywano guwernerów, lub bakałarzy 
spotyka się dziś coraz mniej, chyba gdzieś ńa zapa- 
dłej prowincji! 

Jeden z takich guwernerów dawnego autoramentu 


zmarł w tych dniach w naszem mieście, a żywot je- | 


go mógłby doprawdy posłużyć za przedmiot do zaj- 
mującej powieści. 

Starzec liczący blisko lat 70 skończył życie w szpi- 
talu na ogólnej sali i dopiero po jego zgonie rodzina, 
dość nawet zamożna przypomniała sobie o nim i zdo- 
była się na przyzwoity pogrzeb, nie pozwalając, aby 
starca pochowano we wspólnym dole biedaków... 

Nieboszezyk przez lat z górą 40 jadł twardy i 
gorzki chleb guwernerski. 

Ze średniem wykształceniem, nietyle z zamiłowa- 
nia ile z potrzeby, jął sięciężkiej i mozolnej pracy. 

Z jedynej spuścizny po zmarłym, tj. z jego pamię- 
tnika pełnego luźnych notatek czerpiemy kilka szcze- 
gółów z tułaczej doli biedaka. 

Miał on z górą 100 wychowańców po rozmaitych 
dworach szlacheckich, we wszystkich prawie okoli- 
cach kraju. 

Raz jeden tylko przez całe lat 40 trzy lata pree- 
był w jednem miejscu, a zdarzało się często, iż przez 
jeden rok zmieniał chlebodawców po trzy i po ezte- 
ry razy... ; ; 

Były też i przerwy, wyczekiwania na bruku i sta- 
rania się o nowe miejsce. | 

Te przerwy właśnie wyczerpywały wszystkie or 
szezędności guwernera i pomimo że nie był on nigdy 
ary nie zdołał na stare lata nie zaoszezą 

zié... 

We wspomnionym pamiętniku spotykamy niekie- 
dy bardzo trafną charakterystykę wielu b, oraz 
ciekawe epizody z tułaezki starego pedagoga... 

Po wygładzeniu stylu i niektórych skróceniach, 
pamiętnik ten możnaby ogłosić drukiem, a zaintere- 
sowałby z pewnością niejednego: 


— e e A e 


Słyszeliśmy, 1ż w pałacyku Bagatela na pierwszem ref 370% pakladoy $OPOPOBOYPYPN 


piętrze wynajętem częściowo przez rozmaitych prze- | 
mysłowców pomiesźzczone być mają wzory wyróbów | 


Zwykle taki kapelusz niski kosztował tylko rs. sl 
obecnie płaci się zań rs. 5 kop. 50. ł 
Co figiel to grosz! 


= Mala rzecz a wstyd. 

W pewnej „pierwszorzędnej” cukierni spotykamy 
misterny i kosztowny napis oznajmiający, iż „przyj:* 
muja się wszelkie obstalónki”, 

Jak na pierwszorzędny zakład—to nie uchodzi... 


= Oryginalny rachunek. 
Oto przedstawiony nam rachunek jednego z drugóe 


4 „wudki” , „ , « „ kop. 40 
RZĄDY + 4 A Te 


80 
EDINO ... amuso=as2.. 20.1. 
Razem . . rs8 Ne 20. 


Tym sposobem zą półgodzinny użytek z ciómnega 


i LG BA 


| kąta, szumnie nazwanego „gabinetem”, opłatą wy- 


nesi... całego rubla! s i 
© czemś podobnem dotąd jako żywo nie słyszano! 


= Zdania. 

.„.O bliźnich naszych zwykliśmy mówić tak, jak 
gdybyśmy sami byli wcieloną doskonałością. ,, 
. „Jedyną radę na to, aby nas niepodsłychiwane 
podedrzwiami, jest zostawiać drzwi otwarte... `. 

„.Grzeczność jest w życiu towarzyskiem tem, czem 
ortografja w stylu... ; i 

..Wszelka dyspensa jest naruszeniem prawa, 4 
wszelki przywilej naruszeniem swobody powszech* 
nej.’ 
oai nietyle dowodzą chęci zobaczenia tėgó' 
co mamy ujrzeć, jak znudzenia tem co chcemy o- 


puścić... 
= 0 podwyżkę. 

W dniu wczorajszym w piekarni na Krzywem Kole pod 
nrem 8, kilku czejadników zebrało się w kantorze żądąjąą 
podniesienia pobieranej dptyehezas łacy 

Właściciel piekarni p. K., lie stawlat im niemożliwość 
zadosyć uczynienia żądaniu, twierdząc, że ną ieh miejsca mos 
że z łatwością dostać innych pracowników. ; 

Wówcząs malkontenci zbliżyli się da pana K., grożąc pos 
bieiem. 

Lecz na pomóc właścicielowi 
awanturnikami stoczyli bójkę. 

Spraweów zajścia odprowadzono do eyrkułu. 

a aaa A A 


przybyli inni czeladnicy i 3 


== Ofiara napaści, K ? 

Przy yogatkach mokotowskich Wojciech Wójcik, mieszkam 
pa pa Mokotowa, został napadnięty przez dwa niewiadomó 
ndywidua. i ) 

sPewiino silnego oporu, Wójcika powalono ne ziemię agras 
biono go z pieni day i ciężko poraniopo. 

Ranny w stanie bezprzytomnym przywieziony został do szpiy 
tala Dzieciątka Jėzus. 

Życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 

merere 
== Pożar. 


W dniu wczorajszym około godziny 6-ej Kd w 
stronie Łazienek ukaząły się kłęby dymu ując cią 


ść straży, = 

PAY. cia. kazala” wrai Y Ozorolasówie, eA 
czego straż wrócjła do koszar, 

Wypadki, Na Pradze malarz Jan K., w kłótni z eiee 

ię 1 Tomaszem B. wrzucił go do dołu napełą wapen, 

zkąd B. wydobyty został 4 bolesnemi pa AAN DA Cas 


` brał udzią w prze stawieniu. 


em ciele. — N. i ładący tonne miey 8. 
przestra się rabama wpadł 3 bieg? ze- 
mał nogę. T 
p YB 
== Na powodzian 


Przedstawienie „dów dane wezóraj wo wsi 
imi na korzyść i arbaa z gmin Wawer i Zagość 
odło się wybornie. ` 
P ort: iepewnej y zebrało wię akolo 500 
osób z Warszawy i z okolicy, a dochód ezysty wy 
niósł około 200 rs. 
Amatorówie o m za z worwą „Majstra i Ozela- 
dnika” Korzenio oraz zqaną z dawnego re= 
pórtuaru komedyjkę ubuś w salonie”, któ j 3 at- 
tor p. Frey, niegd EA "artysta gceny tutejszej, sam 


W liczbie widzów znalaz znaczna liczbą wło- 
ścian, którym niewidziąne nigd ad widowisko niemałą 
sprawiło uciechę... 


== Jeszcze na podej p 
e Wipala wia korespondent -nasz pisze cd nastę- 
piej późno, aniżeli nigdy! ów A 
awianie i choć późno energicznie też 
a amatorskim na korzyść powadzian. 
Wybrano dwie sztuki: „Mordercę” About'a i 
„Chłopów arystokratów” Anczycą. 
Nie wątpimy, iż cel szlachetny osiągnięty zosta- 
nić, szkoda jednak, iż reżyserowie teatru zbyt mało 
dokładają starań, b zabawę uświetnić | w teń spo- 
lsób przyciągnąć publiczność, 
Może jeszcze się poprawią...” 


sę Teatr. 
Z Mławy donoszą o występie p. Bolesława Lesz- 
czyńskiego w zabu 


owaniac miającówój straży 0- 
gniowe 


j. 
Korespondent skarży się na obojętność publiczno- 
ści mławskiej, która przedstawienia dwóch jednoa- 
któwek „Nad ranem” i „Akrobaty” obecnością $Wo- 
ją nie zaszczyciła. 7 


= Nówy parowiec. 

Spółka włocławska żeglugi parowej nabyła w El- 
blągu trzeci już piękny pasażerski parowiec, które- 
mu nadano imię „Ciechocinek”. 

Parowiee ten w dniu onegdajszym przybył pod 
Warszawę, celem poddania się rewizji technicznej. 

sę] włocławska „przeznaczyła „Ciee 'hoeinek” 

cjalnie do kursowania pomiędzy Płockiem i Wło- 
a awkiem (w przeciągu jednego dnia tam i z powro- 
tem), pozostałe zaś dwa parowce „Włocławek” i 
„Kujawiak” kursować będą codziennie bezpośrednie 
z Płocka do Torunia. 

Obecnie na tej przestrzeni pływa jeszcze jeden 
prywatny parowiec „Syrena.” 


== W obronie zdrowia. 
"Ke: 'espondent nasz z Białej pisze co nastę uje: 
„Kiedy zewsząd dochodzą nas wieści o zdwojonej 
energji w obronie zagrożonego zdrówia mieszkań- 
ców, my powtarzamy sobie... strachy na lachy io 
środki sanitarne nie troszcz my się wcale. 

Wonie uliczne pr iy dzisiejszy ch gh tak się 
spotęgowały, iż zabicby mogły wszelki zarazek nie 
SWQ0J8 

ażda niemal ulica pryncypalna posiada ów 

„stację bezpieczeństwa”, gdzie się koncetrują ścieki 
niewysychające o nigdy mułu. 

Co się zaś dzieje w uprzywilejowanych podwór 
kach, trudno doprawdy określić, 

Całe obszary śmietnisk na ji wstectni jszej natury, 
urozmaicone kąłużami dow w odp adkowych, dalej 
miejsca ustępowe, wystawione na widok publiczny... 
wszystko to gnieżdzi się w samym środku milutkie- 
go miasteczka. 

Nie więc dziwnego, iż przy takich wąrunkach pi» 
jemy wodę z jakimś zielonkawym barwnikiem, przy. 

minającą w smaku amonjak. 

fred niechby miasto zóstało przy swoich uspo: 
soli niach, pragnęlibyśmy przynajmniej świeżego 

wietrza na spacerze, lecz i tego losy nam odma- 


wiają 

AW, terytorjum dawnego zamku radziwiłowskiego 
ogród, zwany Wałami, byłby wielce pożądanem miej- 
scem spaceru, gdyby pie straszliwe wyziewy z kana- 
tów, do których mają wstęp wolny ścieki z mięjsę n- 
stępowych więzienia 300 osobowego. 
~ Godnem wszakże jest zastanowienia, iż admini. 
stracja dóbr bialskich, Je m Ra do tak majętnej 
właścicielki jak ks. Hohenlohe, nie dba ò zachowanie 
w cokolwiek estetyczniejszem "otoczeniu apartamen- 
tów swojej dziedziczki, jeśli już nie mieszkańców 
zamku. 

Połączenie bowiem kanału z rzeczką byłob 
wspomnieniem dawnego porządku za czasów 


wi owskieh, a przy tej eksploatacji Ata | 


cja prowadzi w swoim Kraini wielkichby kosztów 
nie wymagźi 


W imieniu ów ogólnego, wołamy: obudźcie się 


e 7 re. 


zacni obywatele i wy ojcowie miasta, ©0 dk nasze 
w swoich dzierżycje dłoniach!” 


= Ubezpieczenie ogniowe. 
Zz Z Kowna piszą do nas co następuje: 

„W gubernji kowieńskiej zawiązane zostało tówa- 
rzystwo gubernjalne wzajemnych ubezpieczeń nieru- 
chomości od ognia 
Towarzystwo to pozostaje pod bezpośrednim zarzą- 
dem władz miejscowych. 

2 PRROWA swoją AER ono w dniu 13-ym 


ek instytucji podobnej dawno już czyć gię da: 
wał, szkoda tylko; iż ROWOZ0T GABON SRA, towarzy$- 
two jako czysto administracyjne, brakowi temu zy- 
pełnie zapobiedz nie będzie w stanie. 

Zbyt skomplikowany system przyja pomenih, ubeż: 
pieczeń, niejednego może od d piego ô dstręcky 


= Rewizja celna. 

| 4 Międzyrzeca piszą do nas pod dniem 18-ym b, m, 
eo następuje: 
tych dniach w mieście naszem dokonano rewi- 
zji "skle ów z towarami łokciowemi. 

Rezultatem paglej i niespodziewanej YA. była 
konfiskata towarów na sumę | rze$zło r 
Oprócz tego wykryto w jednym ze 
pięć pudów etykiet do herbaty z firmami Popowa, 
limuszyna i innych... 
Dowodzi to na jak znaczną sumę rozwozi się ztąd 
| fałszywą herbatę!” 


= Piorun w kościele. 


podczas nabożeństwa niedzielnego w dniu 6-yx4 b. M. 
omal nie przyszło do katastrofy. 

W chwili, gdy masa ludności uczestniczyła BA ná- 
bożeństwie, zerwała się burza gradowa i pioruń ude- 
rzył w świątynię. 

Mury zadrżały i lud w przestrachu padł na ko- 
lana... 

Odezwały się łkania i krzyki, a stojący bliżej 
wyjść zaczęli się cisnąć na zewnątrz... 

Na stózędołć, kb. w pobliżu się znajdujący, Zawo- 
łał „drzwi zamykać”. 

Pomitwo popłochu rozkaz ten wykonano i dzjęki 
temu zapobieżono nieszczęściu. 

Piorun, jak opowiada Gaz. kiel., z której wiado- 
mość tę czerpiemy, uderzył w kaplicę św. Józefa z 
prawej “strony nawy kościelnej, uszko ził część krzy: 
ża na chorągwi *ałobnej, strącił kawałek ea i 
zygzakiem płomiennym przeleciał w poprze ślą h 
a wy podając drzwiami kruchty, a dzie 7 ca 
uderzył w dach, druzgocząc 8-calową krokiew kil 
Kadsiagjąt gontów. 

Szkód więc nie ma żadnych. 


= Kradzież na kolei. 

Z Kowla piszą do nas co następuje: 

„W isnin tygodniu jeden z pasażerów klasy 
1-j jadący z Warszawy koleją padwiśląńską, zau- 
ważył, iż zbyt często spd się na stacjach z trze- 
ma jegomościami, jadącywi klasą 2-gą. 

A yi to jednak tłomaczył sobie zwykłą przy: 

w podróży. 

say Kowlu wszakże spostrzegł brak pugilaresu, za- 
więpającogo 400 rs., pasport i bilety. 

Natychmiast zawiadomił o tem policję i trzech 
ichmościów zaczęto poszukiwać, 

Niestety! jeden z nich już się ulotnił, dwóch zaś 
"ADRIOBA w MEN 

Jednego z nich puszczono, drugiego zatrzymąno, 
pomimo, iż powoływał się na świadectwo matki, rar 
zem z nim podróż odbywającej. 

Dalsze dochodzenie wykryło, iż uwolnion mning 
na pierwszej stacji za Kad. pomimo R ał je- 
shag do Kiloa, tz matka zatrzymane: 

0,, była tylko znajomą z podróży, 
8 Śl ZB dalsze w biegu. 

Wypadek po wyższy nie jest w Kowlu wyjątko: 
wym, Salę owiem nasza słynie z kradzieży i zrę- 
cznych rzezimieszków, 

ako punkt łączący koleje, Kowel należy do sta- 
cyj bardzo ruchliwych, co też złodziejom ułatwia joh 
operacje, 

Liczne napisy ostr. 


== Zbrodnia. 
Z Bolesławia donoszą nam co następuje: 
„W dniu 6-ym b, m. na polach wsi Bolesław gna- 
leziono zwłoki Jana Dolężyka, dozorcy wag w miej. 
WA fabrykach górniczych, 
Z sekcji okazało się, iż D. padł ofiarą zbrodni. 
Niewykryty dotąd złoczyńta zadał mu cios śmiere 
telny nożem w brzuch. 
Deni est g 66 wieku i był poddanym pruskim. 
głoska, iż morderstwa dokógano z% zone: 
h EEA peyim dni przeđ wypadem 
e alh zabić Dolężyka way DAA 
+ w radi w której | woli: 


ajy ` „tem podróżnych.” 


nabój 


ko blisko 


W kościele parafjalnym w Kijach w piózowókiem | 


| róża tad 


| 


Bo. lecz ten ZE przed przybyciem } 


do zajęć 
sław, mi siema zzo liczne 
— Jagi i yop I ett nie odznacza ki moralnością. 
ność, szczególnie obecnie skutkiem zamknię- 
cia fabryk przez w" dopuszcza się różnych 
nadużyć. 


„dest tą jest ejsze, t stagnacja fa 
uigzęm ae mole Jeg taprave ong, otyba tylko 
alęhęc i nie w, Pl a= nego inspektora”. 


= Morderstwo. 


ya kind ta 438 aastępniące A i 
dła w owięcie OlEUSKIM 6C no 
pysk ij sieje Prancióż a Bzyszk Vi Uk 
go w oko 


mieszkaniec Kowal iątu noworądomski 
AE stał CA gdy wykradał z dołu” zieanieki 

Właściciel wsi kazał go La bw i pod strażą gtróżś Jana. 
Osowskiego odprówadztć do gminy. 

Po drodze stróż z więźniem wstąpili do karczmy, tu zaś kil-- 
ku obecnych peni o zładzjejawi dokuczać, a stróż chciał go 
nawet w twarz uderzyć. 

Sz. jednak za AŻ temu, uderzając swojego dozorcę ko~’ 
zikiem, którym kr NN Fipase w samo Serce 

Òs. padł na niej Scu nić 

Złodziej stał się mimowoli li tordercg, 


Ii pp > letnie dla biednych ł z iae dzi 
żyli ną kolonie letnie dla: biednych sta ch dzie- 
KA Maurycy św rs. 10, SU rs, AÓŃ 
Marczewski rs. 5, M f. Danenberg r8. 11, T: "R. rs. 10, 
H. T.P. r. 3, od Z. Tadzinka fs. 2 k. '30, hr. O. Ty- 
peos TS. 10, Juljan Fuchs z Częstochowy rs. 10, 
J: Held re. 6 k. 10, J.iZ. Kossakowscy rs. 2 kop. 50, 


> 


ia lochowa (do R Th Je: Bernar Ke; 
hen (dodatkowe) rs. 10, AI 10 E. R. r. 2 
|. TS. Juljusz EN 


B. rs. Julcia i Niunia 
re. 25, LAG E. rs. 5, Piotr Wertheim rs. 5, Ma-- 
tjas Berson rs. 25, dr B. Gepner (dodatkowe) rs. 20, 

Matja K: S. rs. 50, Bernard Pir m. 30. Razem 
z poprzednio podanemi rs. 2,096 kop. 40. 


"NEREGŁOGJA. 


+ Duia 21-go lipca zakończyła życie w mieście Stawropo- 
lu żona byłego Adwokata Seweryna Kozarzewskiego, $ p. 
Aleksandrą z Ogartoryskich Kogarzewską. Msza św. za 
spokój jęj duszy odbędzie się w kościele św. Aleksaudra w 
dniu 23-m ljpea, to jest we Środę, o godzinie 40 i pół zra-) 
na, na które zaprasza się prównyeh, , przyjaciół 1 znajomych. 


+ Dwia $3-go lines, to jest we środę, jẹko w trzenią Lr 
są rocznicę śmierci Kazimierzą Wilszjiego, mipri. th 
wotywa o godzinie 9-ej z rana, w kaplicy Pana pr v 
kościele św. Jana przy ulicy Świętojańskiej. 

= B. p. Balonhes W/olczyner, córka Izydora ró 
z Wolfsohnów, przeżywszy lat 23, po długiej i kiej chos 
robie przeniosła się do wieczności, Strogkana rodz na, zapra- 
sza krewnych, przyjąciół i znajomych na ekspórtację zwłok 


| Z dómu nr 21 ulica Muranówska, dzić ò godzinie Amej po 


gh makakanta Alam na cmentarz wyznąpie mojżeszowego. 


EEEE TFT. ys Wind 


„KURJERA WARSZAWSKIEGO*. 


2% 


Kwów 21- 
Ziemiałkowski bzy do Galicji i udał się do 
do Dembowca. 


Lwów atgo lipca 
Świętojurcy rozpowszechhiają między włościana- 
mi brószurę: „Na pohybel lachóm”. 


Etwów 21-go lipca. 

Na żądanie obrońcy Mehoffera odczytano na pósie- 
dzeniu dekrety pochwalne, jakie tenże otrzymał w 
r.1851 i 1872, oraz wyrażenie najwyższego zadowole+ 
nia jakjem był wr. 1865 zaszczycony przez cesarza.. 
Wieczorem ukończono część procesu dowodową, a 
jutro rozpocznie swą mowę obrońca. 


Zakopane 2|-go lipca. 

Wskutek zerwania się chmury i godzinnej ulewy 
potoki wezbrały i poczyniły wielkie szkody. Droga 
reparowana została zasypana kamieniami, most na 
potoku Dorulów zerwany, na potoku Świdrów uszko- 
dzony, w nowym moście w Qzydnikach jarzmo się: 
zapadło. 

Budapeszt 21-g0 lipea. 

Peszteńscy czeladnicy murárscy zażądali ograni- 

czenia dnia roboczego w lecie do 12:tu godzin. 

Paryż 21-go lipea. 

Projektowanemu tutaj meetingówi śmarchistów, 
przewskodziłe policja Preeti arotrtywana! 


Kair 21-go lipca. 
Gordon basza donosi, iż Chartum i Sennaar mie zo- 
siały zdobyte przez powstańców.: Gordon rozporzą- 
dźa w Chartumie 800 ludźmi i żąda posiłków. 
New York 21-go lipca. 
W stanie Ohio spadł z nasypu do wody ekstra- 
pociąg. Ranionych 25 osób, o 12 osobach brak 


wszelkich wiadomości, sądzą, iż zginęły one podczas 


katastrofy. 

Petersburg 21-go lipca. 
W Ekaterynburgu otrzymano Najwyższe zezwole- 
nie na budowę odnogi drogi żelaznej od stacji Awe- 
ryno na drodze Tiumeńskiej do zakładu Kamienne- 
go. Do robót około takowej poawolono przystąpić 
niezwłocznie. 


Cholera. 


Ostat: ie telegramy. 


W iedeń 21-go lipca. 

Niezgodność zdań pomiędzy drem Kochem I Pa- 
steurem eo do polewania ulic, tłumaczą lekarze tu- 
tejsi w następujący sposób. Dr Koch sprzeciwia się 
polewaniu, mając na myśli taki system polewania, 
jaki jest używany w Berlinie i Wiedniu. Połewają 
tam dość obficie, ale woda stoi, a w niej gniją przy 
pomocy słońca części organiczne i wytwarzają się 
szkodliwe. mikroby, ponieważ zaniedbanem jest ró- 
wnoczesne ciągłe zamiatanie ulic i odprowadzanie 
nieczystości. Takie polewanie służy tylko przeciw 
kurzówi za dnia, wieczorem już jest sucho, przez cą- 
łą noc wiatr roznosi kurz i mikroby, jeżeli są. Prze- 
ciwnie Pasteur eświadczając się za polewaniem ma 
na myśli porządek paryski. W Paryżu na każdej u- 
licy osobny dróżnik ciągle nieczystości zbiera, albo 
zmiata do rynsztoków, któremi woda ciągłe, dniem i 
nócą, płynie obficie i prędko. Wszystko więc spłu- 
kuje się, nie nie leży, nie gnije, nie ma kurzu ani 
wyziewów. Tym sposobem godzą się oba zdania. 
Podewanie winno być tego rodzaju, żeby zapobiegało 
kurgowi, ale żeby zarazem było połączone z ciągłem 
odprowadzaniem nieczystości. 

Paryż 21-go lipca. 

W okolicach Paryża zaszły bardzo liczne wypad- 
ki chołery. 

MNarsylja 21-go lipca. 

W Brignolles zachorowało na cholerę osób 3, a w 
Arles w ciągu dwu dni ostatnich 20. 

Marsylja 21-go lipca. 

Zmarło tu na cholerę od czasu ostatnich wiadomo- 
ści 60 osób. i 

Tulon 21-go lipca. i 

„Cholera w ciągu ostatniej doby zabrała 43 

fiary. 


„TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 21-go lipca godz. 6 min. 10. 

Usposobienie panujące dziś. na giełdzie belińskiej 
było słabem a przyczyną tego wiadomości o cholerze 
— które mocno oddziaływały niepokojąc działaczy 
giełdowych. Wartości spekulacyjne doznały obniż- 
ki. „Akcje kredytowe straciły 1 markę. Bankowe 
również słąbiej, kolejowe cofały się w kursie. Ry- 
nek rent obcych zalega cisza — obroty bardzo małe. 
Wartości rosyjskie stosunkowo mocno, przynajmniej 
utrzymały się przy kursach sobotnich. Ruble o dro- 
bnostkę niżej. Żyto w towarze gotowym 25 fenigów 
taniej, na dostawę późniejszą 25 fenigów drożej. ° 

tżerłin 21-go lipca, godzina 5 m. — wieczór. 

notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 204.25 
Weksle. na Warszawę o o «2 SZBEWZUNKSO 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 203.40 
Weksle na Petersburg długoterminowe 201.10 
Bilety banku ros. na dostawę . . . . 204.25 
Wschodnia pożyczka II-ej emisji. „ , 59.20 
Akcje kredytowe ss « « « « «:'« « DOTAS 


61.70 


ace Na 4 


Listy zastawne serja I-sza 
„W «ni luwjera 
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| 
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| Gorczyczewska, 


= £4« 

Zyto z dostawą na jesień . . . . . : 148.50 
Żyło na wiosna . ©. . odejoezśnaće 144.25 
Fetershurq 21-go lipca, godz. 7 m. — wiecz. 


Weksle na Londyn . . . . . . Aihe 
Pożyczka premjowa I-ej emisji „ 216%, 
b „ ll-ej emisji . 2114 
Półimperjały . « « « o « « « + 8.22. 


Jakkolwiek telegram giełdowy mówi, iż wartości ro- 
syjskie i ruble stosunkowo dosyć mocno się trzymały, 
niemniej jednak obniżka w kursie rubli w tranzakcjach 
natychmiastowych wynosi 45, w końcomiesięcznych 25 
fenigów. Kursa weksli na Petersburg i Warszawę ró- 
wnież obniżyły się o 40—50 fen. W ten sposób wczo- 
rajsza podwyżka kursów walut obcych na giełdzie,war- 
szawskiej i mocne dla nich usposobienie staje się zu- 
pełnie usprawiedliwionem i dokonany na giełdzie ber- 
lińskiej ruch został już wyzyskany. Dziś więc stoso- 
wać się będzie giełda nasza wyłącznie do szacowań po- 
rannych; gdyby one zaznaczyły dalszy rozwój teżoż sa- 
mego słabego dla rubli usposobienia i u nas dalsza pod- 
wyżka byłaby nieuniknioną. Kursa sobotnie były: 
204.70, 204.50, 508, 148.75, 144. 


CENY ZBOŻA. 
dnia 21 lipca 1884 roku na stacji „Praga“ drogi żelazne 
warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica: wyborowa 140—146, srednia 130—138, ordyna- 
ryjna 115—125. 
Żyto: wyborowe 103—104, średnie 100—102, ordynaryjne 
Jęczmień: wyborowy 106—110, średni 100—105, ordyna- 
y—— 


Qwies: wyborowy 103—106, średni 98—101, órdynaryjny 
ynary, 


Gryka 100—109. Groch 115—125, 100—110. Kasza ja- 
glana: wyborowa 130—138, średnia 115—125, ordynaryj- 


na 100—110. 
B. Werner & Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na płacu Witkowskiego dnia 21-go lipca 1884 roku. 


Dostawy pszenicy ciągle bardzo szczupłe— dziś wy- 
nosiły 600 korcy. 

Płaeono ceny „bardzo różne stosownie do gatunku. 

I tak za dobrą średnią 8.70—8.85, za średnią 8 do 
8.55, za ordynaryjną do 7.65 płacono. 

Żyta jedna tylko partja 100 korcy znalazła się do 
kupienia, lecz i ta amatora nie znalazła. 

Powodem tego jest niepewność trwania tak przyja- 
znej pogody, z jednej, a oczekiwanie nowego żyta, z 
drugiej strony. 

_ Owsa niewielkie ilości po 3.60—3.75 rozprzedano, 
* "Kilkanaście korcy grochu, jakie wystawiono, nie zo- 
stały rozprzedane. 

Siana i słomy prawie wcale nie było sk targu. 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centrałną stacjętelegra- 
fńezną w dniach 19-ym i 20-ym lipca roku 1884-go, a 
niedoręczonych adresatom z powodu niedokładnych a- 
dresów: 

Popelt, Królewska 12,— Ristelhneber,— Nowicki, 
Dzielna 20,—Korzuchowski, Krochmalna 11,—Frajda 
Szachmanowicz, Okopowa 10, —Brzosko, hotel Saski, 
—Walerja Zaremba, Chmielna 7,—Łuczycki, Hoża 10 
m. 7,—Krasicki, hotel Północny, —Piotr_ Czosnowski, 
Saski, —Adolf Halpern, Twarda, —Józef Czaki, szpital 
św. Rocha,—Hanna Sklarewska, —Jakób Kohen, Dziel- 
na -11,—Płuchowska, Marszałkowska 26,—Wiktorja 
Korczakowska, Złota 28 m. 26,—Jan Kinderfreund,— 
Stołkowska,—Sokowska, Bednarska 9,— Pinkowska, 
Topiel 12,—Batyński, Widok 26,—Jeńerał Boop, — 
Świętojerska 17,—Natalja Rożdżes- 
tweńska, Hoża 11 m. 20,—Sznejerowi, Nalewki, —Hel- 
ler Feige, Nalewki, —Czesława Kuzminina, hotel Sa- 
ski, — Lewicki, —M. Goldstein, Karmelicka 5B,—Da- 
wid Stein, Nowolipie 18,—Kośćiałkowska, hotel Victo- 
rja,—Sokołow, róg Wilczej i Marszałkowskiej 17,— 
Julja Moszkowska, Nowomiejska 9,— Lada, Nowo- 
grodzka 1,—Złota 9, Brozek, akuszerka,—Tema Kac, 
Muranowska 13/1965,—Sztejn, Świętokrzyska 2,—La- 


bencki, Nalewki 21. 

— Wszechświata nr 29 wyszedł z druki i 
zawiera: Hrabia Konstanty Branicki, napisał WŁ. 
Taczanowski. —Zarys historji rozwoju zwierząt (em- 
| brjologji),  skreślił Józef Nusbaum, kandydat nauk 


| przyr. — Teorja Adhćmara epoki lodowej, napisał 


| Apol. Pietkiewicz (ciąg dalszy).-—Jak dawno wiem 


o iem, iż rośliny płeć posiadają? napisał dr Franci- 
szek Kamieński (dokończenie). —W sprawie fizjogra- 
ficznego badania kraju. — Sprawozdanie. — Kronika 
naukowa. — Kalendarzyk bjograficzny. —Odpowiedzi 
| Redakcji. — Ogłoszenia. (858) 

y ur. 473c (nowy 5). 


— Adwokat Adolf Finkelhaus 
powrócił z zagranicy. Miodowa 15. (2339) 

_—— Aparaty hygieniezne architekta J: Swie- 
cianowskiego dla wj ustępów i spalania 
zakażonych nieczystości, są do widzenia codziennie 
między godziną 11 a 12 w gmachu komendantury 
przy. placu Saskim i Krakowskiem-Przedmieściu. — 
Broszury z rysunkami i tekstem w językach: 
polskim, francuskim i niemieckim, do nabycia po rs. 
1-w księgarniach i biurze s-ki, Złota 4, m. 17. (2343 
ZEE NEA | 2 u AR. | PRI > UI O ZW W OZON Z AREA BBE: BIAŁĄ 


— Wyłączny skład piwa kuracyjnego 
Pilzenskicgo z a*cyjnrgo browaru w 
Pilznie, zawiadamia, że od dnia 23-go b.'m. wy- 
dawanem będzie. oryginalne piwo pilzeńskie całe 
dziennie po kop. 10 za kufel, 

W zakładach pp. T. Borowkkiego, 
Marszałkowska róg Złotej; K. Brai- 
bisza, plac Teatralny; M. PY ysockie= 
go, królewska teatr nowy i Café de 
la Bourse gmach giełiy w Saskim o= 


| 


i; Zarząd 
kolei konnej w Warszawie 


ma. honor podać do wiadomości, iż celem ułatwienia 
nabywania marek na przejazd po kolei konnej, o- 
prócz sprzedaży takowych w większych ilościach 


z rabatem w biórze zarządu przy ulicy Sierakow-. 


skiej nr 1, oraz w demkach głównych stacyjnych, 
gdzie także odbywa się sprzedaż detaliczna, p. Ma- 
ksymiljan Nirnstein został upoważniony do rorgani- 


zowania detalicznej sprzedaży tych marek w maga-- 


zynach i sklepach położonych w innych punktach 


miasta, które przez odpowiednie ogłoszenia wskaza-' 


ne zostaną szanownej publiczności. (860) 


Rotkład jazdy na drogach żelazoych. 
_Odehodzą | Przychodzą 


godziny i minut 


POCIĄGI 


Warszawsko-Wiedeńska: | 
ki" 3 klasy . . . . . «| 6/—rano 558 Weóż. 
Osobowy 3 klasy . . . . . . .|liliorano | 5/55pi poł 

Powyższe pociągi łączą się z dro- j | 

gą ndaka 
Kurjerski 2 Klasy. . . . . . «| 9/15wiecz.| 6/15 rano 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa | 6/50 wiecz. |10/10 rano 

W .arszawsko-Bydgoska: | 
Kurjerski 2 klasy. . . .*. . .| 3/15 po poł.| 2/35 po poł. 
Osobowy 3 klasy . . . . . . .| 7/—rano_ [10/85 wiecz. 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 4/40 po poł.| 8|/25rano 

W.arszawsko-Terespolska: 

Pocztowy 3 klasy. . . . . . 3/50 po poł.| 1/49 po poł. 
Osobowy 3 klasy . . , . . . . | 815rano | 7/48 wiecz. 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . « |10/—wiecz. | 8/13rano 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów . | 5/30 po poł.| 9/18 rano 
W .arszawsko-Petersburską: 
Kurjerski 2 klasy «. « « . . . . (10/13 rano | 7/43 wiecz. 
Osobowy 3 klasy . . . „| 6/48 wiecz. | 3/33 rano 
Pocztowy 3 klasy. . . . . . 6 11/38 wiecz. | 9| 8rano 

Nadwiślańska do Kowla: 

OOE S 677 506, > WC alio po poł.| 2! — po poł. 
OBOROWY 2 |: |. « . „| 8/—wiecz. | 8/12 rano 
Osobowy do Lublina . « « „ „| 745rano {1054 wiecz 

Nadwiślańska do Mławy: | 
Pocztowy .-. SUE. + « „| 6/50 wiecz, [10/43 rano 
Osobowy..;. « + sou e . . .| Sj20rano | 8/17 wiecz. 
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- 

giewska . ++ + + « . „| 4l—po poł] 9/18 rano 

Pociągi spacerowe. 
a) w każdą niedzielę i święto: 

Do Skierniewic oraz stacyj i przystanków ednich, 

pociągami odchodzącemiio godzinie 6-ej, T-ej i 10-ej rano, 


oraz ò 3-ej m. 15 po południu. Powrót tylko oddzielnym po- 
ciągiem, przybywającym do Warszawy 0 godzinie 11-ej m. 
j 5 wieczorem. £ 
Do Mrozów oraz atacyj i przystanków średnich, 080- 
| bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
i zrana, a powracający na Pragę 0 godzinie 9-ej minut 59 
| wieczorem. k } 
| - Do Nowogeorgiewska dino: i staeyj pośrednich, 
oeiąg osobny, wychodzący z Warszawy o godzinie 7-ej m. 
| 45 rano, powracający: o godzinie 10-ej minut 54 wieczorem. 
b) w każdą sobotę i w przeddzień każdego święta: 
Do Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd- 
goskiej, powrót w poniedziałek lub nazajutrz po święcie, ró- 
wnież każdym pociągiem. 


— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co- 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Płocka 
| do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 8 
| z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
| poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
| 4 Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
| czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. UWAGA. Bil 
|| 
| 
| 


spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 

osoby. 

| -rer PT PR 0 8 c OE 
| — Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą rra h 
| pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. Od- 
| pływa z Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki o 
| godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w pe- 
| niedziałki, srody i piątki o inie 7-ej z rana. 


osBoaelo liensypoo=-Bapmasa 10 (22) loxa 1884r ` 
Redakcji Tadeusz Czapelakii Wydawca Gustaw Gebethner. 
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